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Jziestolecia sw ego  w stąp ien ia  d la  S zw ec ji bezsprzeczn ie p ię k ­
n y m  okrese .n  czasu ,' P o t ra f i ł on  
iie ty lko  rządzić k r a je m ," dążąc  

k u  je g o  rozw o jow i, a le  p o tra fił 
nedbić  strea sw y c ł poddanych , 
tak, że dziś m ożna śm ia ło  p o w ie ­
dzieć, ze m im o wszystko, n ie  m a  
cn p rzec iw n ik ó w . C zem uz zaw dz ię  

cza tę sw o ją  popu larn ość m onar 
cha k ilk u  m ii 'o n o w  luanosci?

K R Ó L  -  D E M O K R A T A
W  zw iązk u  z uroczystościam i 

j zw iązan ym i z jub ileuszem , dzien  

n ik i sztokholm skie zam ieszczaj! 
obszerne a rty k u ły  . pośw ięcone  
k ió i o w i ' i  je go  rudzin ie.

G u s ta w  V  jest p rzyk ład em  kró  
la  -  dęm oitraty Jego  try b  tyc ia  
nie w ie le  się różn i od  życia z a -  

‘ m ożn iejszego  m ieszczanina. K ró ­
la  często m ożna spotkać p rzecha­
dza jącego  się sam otn ie po  u li­
cach oziokho lm u . G u s taw  V  ty l -  

j ko z konieczności b ierze  u d z ia ł w  
ga lo w y c h  p rzed staw ien iach ; czę­
sto zaś z ja w ia  się w  teatrze sam , 
k u p u jąc  n o rm a ln y  b ilet i zasiada  

w  k rzesłach ,'m iesza jąc  się w  cza­
sie an trak tó w  z  puoiicznoseią.

.MISTER <G“
„M iste r G “ to osobistość popu ­

la rn ą  w ś ró d  sporto w có w  całego  

św iata . N ie  m a  chyba w iększej 
im prezy  w  S zw ec ji, a b y  k ró l nic  

I b y ł  n a  n ie j obecny, z zaintereso ­
w an iem  śledząc p rzeb ieg  zaw o - 

i d ów . P on ad  w szystkie sporty  

p rzek łada jean ak  k ró l p ań stw a  

d a lek ie j północy b ia ły  s p o rt -te -  
nis. N ie  m a  też w ięk sze j im prezy  
am atorsk ie j w  Europie, żeoy  król 
po pu la rn ie  zw an y  w ś r id  spor­
tow ców  „M iste r G .“ , n ie ^ b ra ł w  

niej udziału .

nŻŁOWyn-i n a  R iv ie rze  z ja w ia  się 

s .w o w ło sy , wysm ukły - par c  a ry ­
stokratycznym  w y g lą d z ie , t ry b u ­
ny  trzęsą się od  ok lasków . „ M i ­
ster G "  przy w itaw szy  się uprzed  
mc z  w sp ó łzaw o d n ik am i n e rw o ­
w o  oczeku je  na. początek  ‘ g ry . 
P iz e w a ż n ie  w y g iy w a :  w  doub lach  

d o b ie ra ją  m u  doskonałych  p a rt ­
n e rów , w  s in g lu  p rzec iw n ik  tłu ­
m aczy się, 'z e  tracił punk ty  ze 

w zg lę d u  n a  sym patię  do  k ró la  -  
sportow ca.

K R Ó L  -  K O L E G A -  

' S P O R T O W I E C
O siem dziesięcio letn i k rc l-s p o i  

tow iec cieszy się sym patią  w szyst  
kich  m iło śn ik ów  b ia łego - sportu. 
Sam  zaś p rosty  i n a tu ra lny  d o -  
skonaie się czu je  w ś ro a  sporto ­
w e j b rac i Zn a  ich n iem al 
w szystk ich , pam ięta  , n a z w i­
ska i pąrnięt? gdzie  i k ied y  kto  
odniósł ja k i sukces. T ilden - J a -

N iC o j a SztokiiO lm eiu  przec iągn ę 
ła  się bardzo, k ró l b ow iem  starał 
się ja k  n a jdok ładn ie j p rzedsta­
w ić  p rzeb ieg  g ry  5 >

W  P R Z Y J A Z H 1  

ł  W R G G a M I
u u s t a w  V , ja k  ju ż  zaznaczy li­

śm y n ie  m a n iem al zupełn ie  n ie ­
przyjació ł, K ró l ży je  w  w ie lk ie j  
przy jaźn i z H ansonem  p rem ie rem  

rząd u  socjalistycznego, a  w szy s ł - 
kich cz ionk ow  rządu  trak tu je  ja k  

p rzy jac ió ł. N ic  też d z iw nego , że 
gd y  zapyta ,,o  k iedyś p rem ie ra  o  

te az iw tie  stosuhit i o  e w e n tu a l­
n ą  przyszłość m onarch ii w  S z w e ­
cji H anson  odpo w iedz ia ł:

-— Jeśliby nawet doszło .po 
śmierć; króla G u s ta w a  ,do utwo­
rzenia republiki, to pierwszyir. 
piezydentem byłby obecny na­
stępca tronu. \ .

G u s ta w  V , m inio  sw ego  p o d e ­
szłego w iek u , m im o :ż p racu je  
duzo i sk rupu la tn ie , n ie zan ied -

ftguttia siedzib]/ dano# na Pszizutiit
Przeniesiecie : ostatn ie j dyrekcji

[B> W  ob. środę, dnia 8 bm., 
odby ł się w  Polskim  Dom u L u d o ­
w y m  w  r  szczynie w ie lk i w iec, zor 
gu rizow any  przez Polsk i Zw iązek  
Tow arzystw  Kupieckich, Polski 
Zw iąże* Sam odzielnych Rzem ieśl- 
„ ik ó w  Przem ysłow ców , śląsk i 
Zw iązek  K ó łek  Rolniczych, oraz 
przez Zespół Tow arzystw  Polskich  
w  Pszczynie. W iec ten m iał na  ce­
lu  jaknajkatcgoryczuivjsze zap ro - i 

i testowanie przeciwko zam iarow i 
pi zaniesienia dyrekcji d ó b r i za-

„ ie  zalega! S karbow i Państw ; o l­
brzym ie sum y, tytułem  podatków  
państwowych. N ie  m ogąc tych sum  
„iścić książę zw róc ił się do Skarbu  
P ań stw a z p ionozycją -dcłanla w  
zamian za należne kw oty  pew nych  
obszarów  lasów. S k a ib  Państw a  
zgodził się na tę koncepcję i za za­
ległe  potiatk' p rze ją ł n a - w ła ­
sność około 700 hekhirów  lasów .

Z t wszystkich dyrekcy j, Których 
siedziba był? poprzednio w  Pszczy  
nie, w  mieście tym  ostatnio zna j-

m iar bow iem  przeniesienia tych 
dyrekcy j spow odow ałby  p raw ie  zu 
pełny „p a te k  m iasta i powiatu.
: N a  terenie po w. pszczyńskiego, 

w ie le  kopalń w ęg la , olbrzymi.; 
przęst:renie lasów  i ziemi ornej, 
są własności:, ks. von Pless. IV 
związku z szybkim  
k ładów  pizemy.słowy ch ,oraz u ru - 
Cha.n.a.nen. różnych innych przed  
s ię .to rsu  , Jak tartaki i t. p. roz ­
w ija ło  się też w  tym am . m  tempie 
miasto Pszczynę. R ozw ój ten by ł 
wyniKieza scentralizowania zarzą­
dów  wszystkich przedsiębiestrw  ks, 
F..z< zyńskiego w  lym wtaśnie mie­
ście- W  Pszczynie zna jdow ał się 
bow iem  zam ek panów  na Pszczy-

. . .  . . . .  , , 1 nie, którzy chcieli to mieć wszyst
dz ia  J ęd rze jo w sk a , T łoczynsK i są , b u ją c  au a ien c ji i p a li ko ło  pó ł Kft g,ołj  ręKą,

setki pap ie rosów  dziennie czu je   ̂ M iasto rozbuuow ało  sic u szu­
sie św ie tn ie  i n igd y  n ie  choru je , lonwm tempie, pow staw ały  wciąż  
Fzeźk i zaw sze  w  uoskon ałym  hu  " ° \ ve_pm acliy  p iyw atne  i gmachy, 
rnorze o pogodn ym  ooliczu  w y -  
d a je  się by ć  w zo rem  w spółczesne  
go  m onarchy .

kładów p.zem ysłow ych ks. Pszczyn du j* się tylko dyrekcj; lasów , prze  
Skiego z Pszczyny dc  Katow ic. Z a -  | iPfVrh i i n «  siati-h Pań stw ....

d la  G u s ta w a  V  B ernadotte  ty lko  

kolegam i, często o nich m o w i, o -  
p o w iad a ją c  ja k  to razem  b y li  w  

W im b ied o n ie  czy n a  R iw ierze .

K R Ó L E W S K I  ł r t d s

■ D ru g ą  w ie lk ą  p a s ją  szw edzk ie ­
go  k ró la  jes1 b ryd ż . C o  w ieczór  

n iem al w  zam ku  k ró lew sk im  za­
s iad a ją  do  z ie lonego  sto lika kró!, 
o raz  szw edzk i p rem ie r H anson  

K r ó l jest, ja k  tw ie rd z ą  n ie  tylko  

na jlepszym  graczem  w  S zw ec ji  
aie w  sw e j p rak tyce  b ry d żo w e j  
pokonał k iedyś ’ sam ego  m istrza  
C ulbertson a . B y ło  to w  N ice i i 
kroi cnciał się Koniecznie po ch w a  

lić  sukcesem  przed sw y m  p rem ie  

rem , i stałym - partn erem  b iy d ż o -  
w y m  Haiirfonem. R ozm ow a, k tóra  

m ia '3  m iejsce tej nocy m iędzy

I Ł R Ó L  I  J E G O  

S Y N O W I E
K ró l, p rzechadza jąc  się inco­

gnito po u licach  stolicy sw o jego  
pań stw a , często b y w a  zaczepiany  

przez dzieci, k tóre  nie pozhając  
m onarchy  p y ta ją  go  o  d robnost­
ki. G u s ta w  V  z u jm u jącym  u -

bu iłtro rnr przez księcia d la  swych  
urzędników . P ow sta ł rów nież ol- 
brzynii gm ach generalnej dyrekcji 
zak ładów  ks. Pszczyńskiego.

Miasto, nie cm m iąc na brak  do ­
chodów, m orfo  sofcie pozwolić na 
różne iuweztycje jak  kanalizacje, 
regułacjc ulic i t. p.

Nastąp iło  jednak  przykre roz­
czarowanie. N a leży  nadm ienić, ze 
samo miasto oyło i jest pozbaw io ­
ne za Kładów pizem ysłowych. Jeay  
ną rekompensatą za to by ło  b u j­
ne życie nandiowe, powstań w

; jętych przez Skarb  Państwa.
Gi* czasu w łaśn ie  przeniesienia  

wym ienionych poprzednio dyreL  
cy j do K atow ic  zaczął się nures po  
w olnej agonii sienziby książąt von  
Pless U pada ło  powoli rzemiosło, 
ooroty w  handlu  zm alały  do m l- 

Lnum  i konał d ro bn j przem ysł 
rozw ojem  za - 1  P łom ykiem  podsycającym  żyw ot 

| m iasta jest dotychczas sienziba dy  
rekcji 'a sów , irzejętych prze* 
Skarb  Państwa. A le  Skarb  Państw?  
postanowił przenieść tę dyrekcję  
do Cieszyna. Praw uopouobnie d lc  
tego, że w  Cieszvnie zna jdu je się 
s icu ńba  K om ory  Cieszyńskiej, po  
siadającej Olbrzymie tereny żale  
■sione. Chodzi w iec  w  tym  w y p ad ­
ku praw dopodobnie Skarbow i Pań  
stw a o scentralizowanie zarządów  
poszczególnych terenów  leśnych 

N a  środowym  w iecu  w  P szczf 
nie, w którym  w zię li udział przed­
staw iciele wszystkich w arstw  go ­
spodarczych pow iatu , protestowa  
no przeciw  temu tam iarow i, u- 
chwalono .-ezołucje protestacyjne, 
oraz postanowiono zwrócić się z od­
pow iednim i m em oriałam i do w łads  
w ojew ódzkich  i centralnych.

Czy zabiegi ooyw Ł .e lstw a m iasn  
Pszczyny odniosą skutek —  nie 
wiadom o. Jeśli nawet odniosą $o 
położą tam ę ciaiszemu npadkówli 
m iasta, a le  o dalszym  tozw o ju  
Pszczyny m ow y jnż być nie może

śmiechem o a p o w ia d a  na zadana* *  siedzibą centrainej dy -
rese ji magnata.

R l i ! ł * r 5 V  E l d f c f f l a f l S t

p ow od zen ia  p o w śe śd
W  P c ry ż u  n ie d aw n o  u k a z a ła ! dzienny m  gościem  W  ciągu  jed- 

się pow ieść, k tóra  o d razu  zy sk a - j nego  rok u  t ie a a k  o trzym ał r.i 
łń s ła w ę  ty lko  dzięk i tem u. że m nie j n i w ięce j ja k  108 naKazów

. ory g in ś ł je j został  n ap isany  ns 

D lank ie.acb  nakazów  eg zek u cy j- 
' nych . ~ - - - '

egzekucy jnych . " *  :
Ponieważ wizyty sekwestiatcra

aie  u stavra ły , a G aw roń  p ien iędzy
, , . . . . .  . ' na p ap ie r  nie m iał, w ięc  p rzy stą -

A u to rem  tej o ry g in a ln e j p o w ie  \ . . . . .  K
. .  A  -i i i ■ Pd  do  p isan ia  pow ieśc i na  c zy -  

sci jest Leon  G av ro it , k lo rego  , . . . .  ,  B .“ .
, . ,.  , ,  stej od w rotnej stronie nak az  iw , ” •
ritrrił-oO fiC/’  f l t i T A r o l f o  / M T P h r ilń T a ra  j p 1 “

egzekucy jnych . Pow iece nosiła  
tytu ł „Ś w ię to  d z iew c zy n y " i m ia -

m u pytanie , a  gd y  po  tym  sam  

sko le i spyta  m alca  o je g o  dom  i 
rod ziców  d o w iad u je  się tego  o  

czyn. nie d o w ie  się n a  żadn ej 
audiencji.

A  sy n o w ie  książęta B e m a d o t -  
te? Książę b e r t i l  ja k  w iadom o  
zrzek ł się w sze lk ich  p r a w  do  k o ­
ron y  ożen iw szy  się z eksped ient­
k ą  z uom u m ód M a łg o iza tą  B iu m  
d c c k . K s iążę  E ugen iusz  za jm u je  

się m a la rstw em , a  je g o  ODrazy 

cieszą się o lb rzym im  p o w o u z e -  
rńem zw łaszcza w śród  snobów . 
P onoć książę n ie m oże nadążyć z 
m alow anierr. pe jzażyk ów . K s ią ­
żę W ilh e lm  zaś jest. literatem  i 
dzienn ikarzem , yodp isu j.jc  sw o je  
a rty k u ły  poprostu  in icjałam i

j twórczość au to rska ogran iczała  
j ię  dotychczas uo k u k u  K róciut- 
cich n o w e lek  i p raw n iczych  a r ty ­
k u łów , k tóre  u k azyw a ły  się b a i -  

Jzo rzadko , bo  autor nie m ia ł 
* w y ro b ion ego  nazw isk a

O czyw iśc ie  G a v ro t  b y ł zad łużo ­
ny  i sekw estra to i by ł u  n iego  co -

W PdPMNB.
»m prenunierowŁć ,A H (.“  można 

o p. Nad(>!n*Kii, 

ul. Bronisława Pierackiego 
(K io sk  Gazetowy).

N a jb a rd z ie j p rzyczyn iła  się do  te ­
go  w zm ianK a w e  w stęp ie , że ca ­
ła  pow ieść  została nap isana  na  
b lank ietach  n a k azó w  .e gzek u cy j­
nych N a k a z y  p rzyn ios ły  w ięc  

G a v ro it  s ław ę  i p ien iądze, k tó ry ­
m i m ó g ł spłacie w reszc ie  sw o je  

dług i.
O k azu je  się, że n aw et  nakaz  

płatn iczy , który  jest rzeczą po ­
n u rą  i n iesym patyczną, m oże się 
na coś przydać.

N ie  m a tak iego  złego, co by  
na doDre nie w ysz ło .

K R Ó L E W S K I E

M A R Z E N I A
K ie d y  G u s ta w  V  obchodził w  r. 

1933 75 -Iecie bw ych  u rodzin  na 
au d ienc ji p rzy ją ł je d n ą  ty lko  d e ­
le gac ję : Dyły  to dzieci szkolne, 
które  razem  z k ró lem  na zam ku  
Tullgarr? raczy ły  się w yśm ien itą  

czeko ladą z k rem em .

W  id łka iat po w o jn h  św iato ­
w e j stary książę urzeniósł genera l­
ną. dyrekcje kopalń do Katow ic, z 
noważna szkodą d la  Pszczyny. Po  
iem na Pszczynę spadły nowe  
cios.t. M ianow icie do K a to w i; prze­
niesiono znowu dyrekcje dóbr i 
lasów

Jak wiadomo, książę na Pszczy-

J/WuaU 0  
V  G # V P l i .

łOŁYAROk. 
P R Z E Z IĘ B IE N IO M
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M m m
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i i  V

b m io n ó w  u aąkwjd
w Rosji

słyszał tego dn ia  od  k ró la  ty iko  

te s ło w a : „M o im  p ragn ien iem  jest  

zostaw ić m em u  sy n o w i S zw ec ję  
w o ln ą  i pow ażan ą  p rzez w szy st­
k ich ".

W  p raw d z iw o ść  tego p rag n ie ­
n ia  k ró la  S zw ec ji, dziś n ikt n ie  
w ątp i.

M O S K W A , 9. 12. W  związku ze 
zbłiia iącyuii się w yboram i, poleco 

N a ró d  u -  1 no organizacjom przeprowadzają-
cym  w ybory , aby  sporządziły listy { 
wszystkich osób chorych umysło­
wo, któri zostano wykreślone ze 
spisów  wyborczych. Jak ustalono 
przy tym cnorych um ysłow o jest 
w  Rosji z górą  8 m ilionów  —  licz- 
oa przerażająca- ale ła tw a  do w y ­
tłumaczenia w  potwornych w arun  
kach, w  jakich ży ją  obyw atele s o - , 
wieccy. I

Znana pieśniarka i recytatorka 
p. Mira Grelichowsica wystąp! 
po raz pierwszy po powrocie z 
Ameryki w sobotę 11 b. m o 
godz C-ej w Konserwatorium w 
„W ieczorze żywego słowa i pio­
senki".

J E R Z Y  M A R I U S Z  T A Y L O h 30)
C Z C I  J 1 E L E

W O T a N ili
P O W I E Ś Ć

— Stad! Ani kroku dalej! — rozległ się groźny okrzyk
Zastosował się do tego rozicazu jak automat. Mignęła mu

wpra wdzie myśl, że mógłby ostatecznie zrobić użytek ze swe­
go reafolweru, ale odrzucił ją natychmiast Pomimo całej 
swej wjbuchowości, uie był ryzykantem. Przecież k.Pa z wy­
celowanej w jego piersi rusznicy dosięgłaby go zanim zdołał­
by wyciągnąć bron.

Stał więc na pozór spokojnie, ale dygotał cały z gniewu 
i  oburzenia.

—  Kto taki i skąd? — usłyszał rzeczowe pytanie
—  Z kolonii Na Grobli —  odpowiedział ze złością.

,— Z kolonii Na Grobli — przedrzeźniał gu człowiek w ko­
żuchu. — To widać od razu. To się czuje, każdy Niemiec 
i  daleka już pachnie Niemcem. Ale kto? Pytam o nazwisko, 
bo nie mam przyjemnuści znać.

— Zygfryd Johnke. Nauczyciel.
Teraz człowiek w baranim kożuchu odłożył swoją staro­

świecką rusznicę i odezwał się najspokojniej w świecie.
—  Trzeba było lak powiedzieć od razu. To ja jestem Go­

łąbkowa Proszę! Wejdźmy do izby, bo mróz zaczyna brać 
znowu.

Żadnych tłumaczeń. Żadnych v  yjaunień.'Nic. Jakby io 
było zupełnie normalne, że gajowa książęcego parku przyj­
muje inltresantów z bronią w ręce. Jakby oko lea roiła się 
od liebezpiecznych bandytów. No i cóz za zdumiewająca ga­
jowa wreszcie? Dr. Johnke przez cały czas tej niecodzier nej 
rozmowy nawet nie podejrzewał, że ma do czynienia z ko- 
bie tą.

Patrząc teraz, jak niepokojąco surowa i milcząca, zdejmo­
wała z półki grubą księgę i temperowała energicznie gesie 
pióro (cóż za staroświecczyzna!), słysząc, jak zatrzeszczał

pod jej ciężarem dębowy stołek, kiedy siadała, any wciągnąć 
do rejestru jego zamówienie na drzewo, rozumiał dobrze, 
dlaczego do Teresina nie zaglądał nigdy żaden złodziej leśny. 
Pomyślał też, że nieporęcznie byłoby spotkać się z tą kobietą 
w chwili, kiedy wyruszą na zdobycie „Złota Renu". I w tej 
chwili właśnie zrozumiał ostatecznie, jak bardzo przewidu­
jący i mądry był plan pastora. Tak. Zapewnienie życzliwej 
pomocy i wskazówek Anki było niezbędne.

Anka!
Przymknął oczy i po raz setny może wywołał w swej wy­

obraźni wspomnienie powiewnej postaci leśnej dziewczyny. 
Prawie wyczuwał jej obecność. Słyszał niemal jej srebrzysty, 
młody śmiech, dzwoniący w tej ponurej izbie.

Drgnął nerwowo. W  cif;gu tych dni ostatnich, oa czasu, 
kiedy po raz pierwszy i jedyny na razie spotkał tę dziewczy­
nę, zawsze na jej wspomnienie czuł ten sam szczególny 
dreszcz i ogarniała go jakaś dziwma, dotąd nieznana tęsknota. 
Za czym? Tego sam dobrze nie wiedział.

Byłażby to.. Byłażby tc. miłość? Aha. skądże? Uśmiechnął 
się ironicznie na samo przepuszczenie, ze mógłby się zako­
chać. On? Johnke? W  Polsce? Nie! Nigdy w życiu!

Drzewo otrzyma pan za dwa dn.. Powiem temu ryżemu 
hultajcwi Oskarowi, aby je panu odwiózł d< szkoły.

Goiąbkowa schowała pieniądze i spojrzała nar zr .enackt 
swymi biadoniebieskimi przenikhwymi oczami.

— Słyszałam, że pan zapoznał się z moją siostrzenicą...
Dr. Johnke onipnrał. To była uwaga zupełnie nieoczeki­

wana. Zaskoczyła go nią prawie tak samo? jak przed chwilą 
tą swoją rusznicą Niemal jednocześnie spostrzegł, że staro­
żytna broń, którą na pewno przyjęłoby z radością każde mu­
zeum, leży na stole tuż pod łok<~'em starszej kobiety.

—  Gdyby był- jakieś zamiary poważniejsze, »o człow ek 
porządny zawsze może liczyć na życzliwość. Choćby Niemiec. 
! taki przecież może się spodobać polsk"ej dziewcz] nie, a ora 
sama już się postara, aby dzieci wvdiowały s na dobrych 
Polakow. Bvlebv wszysiko odbyło się uczciwie, byle bez krę­
cenia, bez zawracania głowy Bn ona i tak dośe sobie zawró­
ciła głowę tym książątkiem, a z tego przecież nic nie będzie.

Dr, Johnke sam już nie wiedział, j ik się tu mogło zdarzvć, 
że przy tych wszystkich zastrzeżeniach oświadczył Gołąbko­

wej, że kucha jej siostrzenicę, że... że ma zamiar się z nią 
ożenić.

— Miacbym moje dzieci wychowywać na Polaków? Nie. To 
niesłychane. Ta stara zwariowała chyba — rzucał się powró­
ciwszy z Teresinka, chodząc wielt mi, nerwowymi krokam: 
pc swojej izdebce.

Pastorowi, kióry odwiedził go tego samego wieczora je­
szcze i wiedział już zapewne o lego bytności u Gołąbkowej, 
oświadczył ze złością, że nawet za cenę zdobycia „Złou. Rc- 1 

nu“  nie popełni takiego głupslwa i... nie poszedł już więcej 
do Teresinka, ani nie próbował zobaczyć się z Anką. Przestał 4

0 niej myśleć w ogolę i z jeszcze więieszą niż dotąd pasję od­
dał się sprawie wychowywania i organizowania młodzieży, 
chociaż i na tym polu jego ambicja n e lećen raz jeszcze 
miała doznać bolesnego zawodu Instrukcje berlińskie krę­
powały go na każdym kroku, projekty, jakie posyłał, pozo­
stawały bez odpowiedzi, a jeżeli odpowiedź przychodz'ła, to 
p-zewaznie miała treść odmowną i często nawet obraźliwą. ;

Zdarzyło się też pewnego dnia, a było to już pud wiosnę, 
ze zawita! do niego jeden z tych insnekłorow, których urząd 
berliński rozsyłał dla sDrawdzenia na miejscu pracy swych 
wysłanników.

Był to jowialny, krępy jegomość o wydatnym brzUoZKU
1 mar.ie-ach komiwojażera, jednym słowem > powierzchow­
ności, która w nikim nie mogła wzbudzić bodajby cien a po­
dejrzliwości i nasunąć przypuszczenia co do iego prawdziwe*
roli. . . .

D-. Johnke przyjął go skromną kolacją, kto-a upłynęła 
bardzo wesoło, ho inspektor okazał sie człowiekiem ogromnie 
rozmownym i jak z rękawa sypał zabawnymi anegdotam' 
o tematach zaczerpniętych z życia najwyl i ;niejszych orz, 
wódców nowego regim‘u. Ale po kolacji, kipdy zasie rli do 
pracy, polegającej na tym, że dr. Johnke musiał scharaktery­
zować i umoiywować wszystkie szczegóły swej działalności, 
inspekior zmienił się zupełnie. Teraz to iuż nie był wesoły 
gość, ale surowy nauczyciel, egzarr.muiący ucznia.

I jak to zaarza się uczniom,- którzy nie mieli sscześcia 
pozyskać sobie uznania egzaminaiora i którym złośliwy pe­
dagog chce jeszcze dokuczyć, z aczeło się od podejrzanej po­
chwały. "

J (D. c. a.N


